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Komunikaty
Związku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Zebranie miesięczne Wydawców
celem  om ów ienia p ren u m era ty

na listopad 1923
odbędzie się w poniedziałek  dn ia  1 paźd ziern ik a  1923 

po południu  o godzin ie  3

w lokalu  zw iązkow ym  przy Starym  R ynku  nr, 4.
S e k r .  g e n . :  Kryg.

W sprawie zwyżki prenumeraty
pisze „K urjer Pozn.“ z dn ia  16 b. m.:

W zrost kosztów  produkcji, jak i n as tąp ił jeszcze 
W c iągu ubiegłego1 m iesiąca, w ynosi w sum ie 'ogó lnej 
przeszło 100%.

Cesna za pap ier gazetow y idąca n ieste ty  ciągle 
jeszcze wzwyż, doszła z początkiem  w rześn ia do 180 
m iljonów  za w agon o 10 000 kilo (od 17. b. m. już 
201 600 000 mk.) Jak ą  cenę p rzyn iosą  najbliższe dn i a  
następnie- m iesiąc październ ik , ni© sposób p rzew i­
dzieć, — w o sta tn ich  czasach fab rykanci u s ta la li bo­
w iem  swe ceny nie co m iesiąc, ja k  daw niej, lecz już 
co dw a tygodnie. W śród tak ich  w arunków  Związek 
Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  P olskę 
Z achodnią w idział się zniew olonym  powziąć u ch w a­
łę, że cenę p rzedp łaty  n a  m iesiąc październ ik  pod­
wyższyć należy za w szystkie gazety  conaj m niej 
o 100%.

U bolew am y w spólnie z czy te ln ikam i naszym i 
n ad  tak iem  podrożeniem  gazet, k tó re z konieczności 
prow adzić m usi do zan ik u  czyteln ictw a a  tem  sam em  
do obniżenia poziom u ośw iaty  w śród szerokich 
w arstw  społeczeństw a. W  dzielnicy naszej, gdzie 
p rasa  by ła najliczn ie jszą  i n a jsiln ie j rozw iniętą, 
gdzie aż do czasów pow ojennych abonow anie gazet 
-uważano n iem al za konieczność życiow ą, gdzie gaze­

ta po lska  d ociera ła  do każdego dom u, do na jod le­
glejszych naw et zakątków  k ra ju , — odczuw a się -ten 
sm u tn y  stan  rzeczy szczególnie dotkliw ie.

W yrób pap ieru  gazetowego w Polsce jes t ilościo­
wo niedostateczny, dzięki zaś w ysokiem u cłu n a  p a ­
pier zagraniczny, is tn ie jące  w Polsce pap iern ie , w 
liczbie zaledw ie k ilk u , zy sk a ły 's tan o w isk o  m onopo1- 
lowe, dozw alające im  podw yższać n ad m iern ie  ceny za 
swe wyroby. P óki to się nie zm ieni, póki m onopol 
tych  k ilk u  p ap iern i nie zostanie p rzełam any , dopóty 
nie m ożna oczekiw ać zm iany n a  lepsze, nie m ożna 
spodziew ać się p o tan ien ia  gazety  i książk i.

Całe społeczeństw o jes t w tej spraw ie za in tereso­
w ane, to też całe społeczeństwo podjąć w inno w alkę 
w tym  k ie ru n k u . Do w a lk i tej pow ołani są w p ierw ­
szym  rzędzie przedstaw iciele społeczeństw a, posłow ie 
do Sejm u, od n ich  dom agać się w inn i w szyscy i przy 
każdej sposobności czynnej in icjatyw y. Ich  rzeczą 
sta rać  się i zabiegać u siln ie  o to, aby zw łaszcza w po­
lityce celnej pod tym  w zględem  n a s tą p iła  co n a j­
rychle j zm iana, k tó rab y  p rze łam ała  stanow isko  m o­
nopolow e pap iern i w  Polsce. Inacizej o św iata  i k u ltu ­
ra  naszego ogółu, k tó ra  s tan ę ła  już ma dość w ysokim  
•poziomie, — wyższym  niż w reszcie P o lsk i, pocznie 
gw ałtow nie się obniżać.

Książka i drukarz.
Aforyzm  T eren tian u sza  M aurusa  „H abent su a  

fata. pbeM“ (księgi m a ją  swoje koleje) zachow ał w ca­
łej pełn i znaczenie swe aż do naszych  czasów. K siąż­
k i stanow ią odbitkę ducha danej epoki i są ściśle 
zw iązane z życiem  politycznem  i nau k o w em  dan e j 
rasy , danego n aro d u  lub też danego k ra ju . Z tego też 
pow udu k siążk i dzielą los rasy , n a ro d u  lub k ra ju , 
zaniikały jak  one i ty lko to i owo dzieło p rzypadk iem  
zachow ało się do czasów naszych św iadcząc o k u l­
turze starodaw nej, m inionej epoki.

K siążka to  n iety lko  -św iadectw o ośw iaty  i k u l tu ­
ry  m inionych  lub m ija jących  okresów  czasu, k tó ry  
u la ta  chyląc się z biegiem  setek  la t w  pom roku  dzie­
jów; k s iążk a  jes t też k rzew icie lką  ośw iaty  i k u ltu ry , 
s tąd  jej żyw otna w artość i cenność; jeżeli p isarz 
przelał do niej bogatą w dośw iadczenie w iedzę i d u ­
cha potężnego, a d ru k a rz  n ad a ł jej szatę ozdobną,



tem  bardziej je s t cenną i tem  chlubniejszym  doku­
m entem  k u ltu ry  danej epoki, rasy , n a ro d u  lub k ra ju . 
Księki są n iety lko  ozdobą pólek zapełn ianych  przez 
biblj'oi)ilów, lecz jako  dokum enty  m in ionych  lub m i­
ja jących  czasów znaczenia nie pozbędą się nigdy.

O dm ienienie do lite ra tu ry  pow ieściow ej, obliczo­
nej n a  w yw ołanie chw ilowej sensacji i zaspokojenie 
pożądania w rażeń szerokich m as, w ym agają  dzieła 
pow ażne innego trak to w a n ia  przez d ru k a rz a  i in tro ­
ligatora.. P odrzędną  lite ra tu rę  pow ieściow ą d ru k u je  
się m asowo, używ a p ism a m aszynkow ego, tłoczni 
ro tacy jnej, pośledniejszego, często gazetowego p a ­
p ieru , opraw y pospolitszej.

Inaczej d ru k a rz  i in tro lig a to r trak to w ać  pow i­
nien  dzieła pow ażne. Tam  jeden i. d rug i sz tu k ą  sw ą 
pow inien uw ypuklić  pracę au to ra . Konieczność tę 
n ad e r p ięknie określił p. K uglin  w sw ym  odczycie, 
w ygłoszonym  z -olcazji trzeciego w alnego  zjazdu 
Z w iązku Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych 
w P oznan iu  (patrz nr. 18 naszego czasopism a):

„...Książka, jako  jeden  z najw ażn iejszych  czyn­
ników  k u ltu ry , k ry ją c a  w sw ych k a r ta c h  to, co czło­
w iek najdoskonalszego  w ydać może — m yśl jego, 
pow inna być odziana w odpow iednio godną i p iękną 
szatę. Dotychczasow e nasze poczynan ia  w tym  k ie ­
ru n k u  były  zupełnie chybione, gdyż an i sztucznie w 
książkę w tłoczona łito g ra fja  łub naw et rotograw iura, 
ni najg ru b szy  kredow y papier, an i p łócienne złocone 
opraw y nie rozw iązu ją problem u książk i. Chcąc w y­
dać książkę wizorawą, m usim y  w rócić do pierw ow zo­
rów  d ru k a rs tw a  polskiego z 16-go w ieku i do jego 
w spania łego  rozkw itu  za. czasów Stanisław a. A ugu­
sta. O parci o świetną, tradycję , w ydaw ać będziem y

księgi p iękne sw ą p ro s to tą  i liarmo-nją d ruku , tłoczo­
ne n a  grubym  i szorstk im  papierze, lecz będą to dzie­
ła, k tó re jak  dziś zabytki daw nych w ieków , będą 
molgły z spokojem  czekać sądu  przyszłych pokoleń. 
Do p racy  więc nad  o rgan izacją  naszą, n ad  ośw iatą  i 
do p rący  nad  p iękną książką! "

S ztuka d ru k a rsk a  op iera  się -od czasów pow sta­
n ia  i pierw szego rozw oju d ru k a rs tw a  na. „sztuce za ­
w artej w książce". Możemy to stw ierdzać n a  za­
chow anych książkach  w ykonanych  przez naszych 
przodków . Dopiero z chw ilą  m asowego w ydaw nic­
tw a  książek  tan ich , obliczonego n a  zaspokojenie po­
trzeby czy tan ia  szerokich m as, gdy w k ie ru n k u  o p ra­
w y i. d ru k u  zaniedby wano się z względu n a  obniżenie 
kosztów  w ykonan ia ; sz tu k a  d ru k a rsk ą  zaczęła trac ić  
n a  znaczeniu  i pow ażaniu , n aw et ,w pośród kolegów 
fachowców, k tó rzy  zaczęli sobie- u rab iać  zdanie, że 
sz tu k a  d ru k a rsk a  uw ydatn ia , się jedynie w. zestaw ie 
akcydensow ym , że zadan iem  głów nem  sk ładacza 
dziełowego jes t szybkie i m ożliw ie bezbłędne sk ład a ­
nie, a naw et i to, że m etram paż niekoniecznie po­
trzebu je m ieć sm ak  i gust estetyczny.

W osta tn ich  dw udziestu  la tach  jednakże n a s tą ­
pił pod tym  względem  w zrot ko rzystny  w k ie ru n k u  
podniesien ia  poziom u sztuk i d ru k a rsk ie j w  przed­
m iocie w y k o n an ia  książk i. Intel.igen.tnii i wzorowi 
w ydaw cy powzięli jako  szczytne zadanie swe tylko 
doskonale w ykonane książk i w ystaw iać n a  sprzedaż 
publiczną, k tó re zaspokoją w szelkie w ym agan ia  este­
tyczne czytającej publiczności. W ydaw cy ci zysk i­
w ali p ok lask  i uznan ie  szlachetniejszego odłam u p u ­
bliczności czy ta jącej; szczególnie poparli tych  w y­
daw ców  Mbljof-ile. Poklask, k tó ry  zysku ją  ci w y-

Męczennicy w imię nauki.
(Ciąg dalszy z nr. 33'-.

W 1490 r. Aide M anuce, W łoch, założył w W ene­
cji -słynną d ru k a rn ię , k tó ra  przez d ługi czas prze- 
cho-dżąc z ojca na  -syna, rzuciła  w św ia t księgi n iepo­
spolitej w artości. R odzina Aldów te-m była dla W łoch, 
czerń rodzina E tienne d la . F ran c ji. Rody Aide i 
E tienne, w alcząc m ężnie w spraw ie n auk i, nabyły  
p ra w a  -cło w dzięczności ogółu.

Aide M anuce pomimo- w ojny, w yludn iającej 
W łochy, pom im o tru d n o śc i i niepow odzeń, d rukow ał 
k siążk i użyteczne, s ta ra ją c  -się z godną pc-dziwu wy­
trw ałośc ią  -przyjść w p-oni-oc kształcącej się m ło ­
dzieży.

„Pow ziąłem  po siano wie nie — pow iada w  jednej 
przedm ow ie -clo dzieł, przezeń w ydanych  — poświęcić 
życie pożytkow i publicznem u, a Bóg mi św iadkiem , 
że je s t to moje-m gorą-cern życzeniem . N ad spokój 
p rzek ładam  życie pracow ite, czynne; człowiek nie 
je s t zdrow y d-o rozkoszy, n iegodnych duszy szlachet­
nej, lecz do p rac  zaszczytnych. Pozostaw m y n ik ­
czem nym  trzodom  tak ie  istn ien ie . K aton pow iada 
n am : „życie człow ieka porów nane być może z że la ­
zem: u ży tku jąc  z niego ciągle — będzie się błyszczeć, 
nie u ży tk u jąc  całk iem  — rd zą  się pokryje".

T ak  podniosłe były uczucia, ożyw iające tego 
szlachetnego człow ieka. W 1495 r. Aide drukow ał 
u tw o ry  A rysto telesa, T eokryta, Hesya-da i innych  a 
w  następnym  ro k u  T h esau ru s cpr.nucopiae, dzieło, 
będące zbiorem  prac filologów greckich, przez n iko­
go jeszcze nie publikow anych.

Karol VIII. zagarną ł W łochy. Alcie p isze w jed ­
nej przedm ow ie: „Ciężkie to. zadanie drukow ać p o ­

praw n ie  księgi łacińsk ie, a cięższe jeszcze księg i 
greckie, w szakże najciekaw sze jes t dokładać w szel­
k ich  s ta rań , jak ich  w ym aga ta  p raca  w czasach tak  
ciężkich, w k tó ry ch  broń w ięcej za jm uje -niż książk i. 
Od chw ili, jak  spełn iam  ten obowiązek, to jes t od 
siedm iu  lat, mogę stw ierdz ić  przysięgą, że n ie  m ia ­
łem  w ciągu całego tego czasu naw et, jednej godziny 
spoczynku".

W 1497 r. Aide ukończył d ru k  w szystkich  dzieł 
A rysto telesa i postanow ił w krótce potem  w ydać p i­
sm a P la to n a ,' H ippokra tesa  i G aliena: „Jeżeli m nie 
Bóg p rzy  życiu zachowa — pisał w tej epoce — po­
sta ram  się, aby w spółczesnym  m i nie -zabrakło nigdy 
-dobrych książek  literack ich  i naukow ych"..

Aide M anuce -dotrzymał przyrzeczenia, w ciągu 
■ośmiu następnych  la t pośw ięcał -się nam ię tn ie  d ru ­
kow aniu  najlepszych dzieł starożytności.

W 150(5 ro k u  prace jego d ru k a rsk ie  m u sia ły  być 
całkiem  -przerwane w sk u tek  k lęsk  wojny, pustoszą­
cej Europę, a  zw łaszcza W łochy. L udw ik  XII., dzie­
dzic tro n u  francuskiego , roszczący sobie p raw a do 
k ró lestw a neapolitańsk iego , sprzym ierzyw szy się z 
F erdynandem  K atolickim  w -celu w yparcia  z tego 
p ań stw a  F ry d ery k a  III,, odzyskał Genuę, i poskrom ił 
W enecję.

Aide był jed n ą  z najn ieszczęśliw szych o fiar za­
burzeń  w yw ołanych w ojną. Pozbaw iony m ienia, 
trac ił czas na  podróżach i -staraniach w celu odzy­
sk an ia  swej fortuny . W róciw szy d-o Medj-ołanu, s ta ł 
-się łupem  nieprzyjaciół. Bez żadnego powodu 
biednego d ru k a rza  p-rzyare-sztowali żołnierze księcia 
m an tu ań sk ieg o  i osadzili jak  złoczyńcę, w stfasz ii- 
wem w ięzieniu, w k tó rem  z n iesłychanem  okrucień ­
stw em , go-dnem rozbójników , skrępow anego przy­
w iązano do m u ru . (Ciąg dalszy nastąpi.)



daw cy niezaw odnie zachęci i innych  rów nież w k ie­
ru n k u  pieczołow itości gustow nego w ykonan ia  i p rzy­
ozdobienia' książki. K siążka ta k a  u to ru je  sobie dr-o- 
gę zbytu w śród szerokich w arstw  społecznych, a sze­
rząc k u ltu rę  i po tęgując sm ak estetyczny, przyczyni 
się do znaczniejszego pow ażania sztuk i d ru k a rsk ie j 
i in tro liga to rsk ie j.

Jeżeli d ru k a rz  zają ł się w ykonaniem  i ozdobie­
niem  książk i pow inien się w pierw  zapoznać z treśc ią  
dzieła. Od d ru k a rza  należy  w ym agać, ażeby k s iąż ­
kę uw ażał jako  krzew iciela szczytnych ide i i żeby z 
tego powodu przyodział ją  w  odpow iednio godną i 
p ięk n ą  sztatę. Godną i p ięk n ą  szatę nad a  jej, jeżeli 
dołoży s ta ra ń  w k ie ru n k u  jednolitości całego zesta­
w u dziełowego, jeżeli pism o, o rnam en ty  i ilu s trac je  
tw orzyć będą z zestaw em  h arm o n ijn ą  całość, u w y p u ­
kloną. stosow nym  form atem  książk i i doborem  sto­
sownego g a tu n k u  pap ieru .

W ielkość ko lum n  należy stosow nie oznaczyć do 
fo rm atu  użytego  pap ieru , dbać należy o to, ażeby, 
m arg inesy  nie psuły  w rażen ia  dobrego zestaw u 
stronicy. Zważyć też należy, że wpływ n a  zestaw  
kolum ny w yw iera pism o użyte na  nagłów ki. Na­
główki i tek st tw orzyć pow inny  całość sym etryczną, 
inne w rażenie sp ra w ia  pism o tłuste , in n e  znów  pism o 
k ro ju  lekkiego, szlachetnego.

O rnam enty  użyte do ozdoby książk i pow inny 
rów nież harm onizow ać z zestaw em , pow inny być je ­
go harm onijne® ! uw ypukleniem .

Nie m ały  w pływ  n a  w ygląd w ew nętrzny  książk i 
w y w iera ją  ilu s trac je . N iestety  pod tym  względem  
d ru k a rz  n a jm n ie j po siad a  w pływ u na rodzaj w yko­
n an ia  kliszy, o trzym uje je bowiem  często już goto­
we. To też zdarza się, że ilu s tra c je  przez n iestm  
sow ny rodzaj w ykonan ia  kliszy psu ją harm on ję  
c/ałokształtu zestaw u dziełowego, s ą  z nim  w rażącej 
sprzeczności, nie u w y p u k la ją  go, lecz obniżają  w ra ­
żenie p ięk n a  ca łoksz ta łtu  dziełowego.

Że w ielkość k liszy  n iepom iernie w pływ a n a  do­
bór foćm atu książkow ego — o tem  chyba wiele ro z ­
pisyw ać się nie potrzeba.

Oddziałow ym  d ru k a rn i dziełowej pow inien  być 
człowiek o w yrobionym  sm ak u  estetycznym . P ow i­
n ien  on zwiedzać w ystaw y książek o raz  byw ać czę­
stym  gościem  w  salach  m uzealnych, zw łaszcza w bi- 
b ijo tekach. P rzy jrzen ie  się książkom  w yłożonym  w 
o k n a c h . w ystaw ow ych księgarzy  wzmoże jego zm ysł 
k rytyczny. O ddziałow y d ru k a rn i dziełowej pow inien 
m ieć k o n tak t z w ydaw cą i au torem , pow inien zasięg­
nąć ich opinji, pow inien też zyskiw ać ich pomoc i 
uznanie. Atoli zaznaczyć w ypada, że oddzia łow y 
d ru k a m i niekoniecznie pow inien  być ślepym  w yko­
naw cą idei kap ry śn y ch  często wydawców i autorów , 
pow inien  obok g u stu  i sm ak u  estetycznego m ieć też 
konieczną dozę odw agi i zręczności w przekonyw aniu  
ich pod względem  potrzeb i w arunków  technicznych  
w spom agających  w ykonanie wzorowej książki. Do­
piero w tenczas k siążk a  w ydana w naszej epoce bę­
dzie dokum entem  naszej k u ltu ry , ośw iaty  i sztuki 
graficznej.

Składacz akcydensowy a dziełowy.
W zakładach  graficznych w ykonujących, prace 

akcydensow e i dziełowe zdarza się dosyć często, że w 
jednym  dziale pracy jes t huk , że pracow nicy są zaję­
ci n a  schw ał, gdy w d rug im  oddziale p racy  jest m ało 
i pracow nicy nie w iedzą czasem  co. robić.

W tak im  przypadku  kom eczneni jest zasilenie 
jednego oddziału p racow nikam i drugiego. O ile 
ru ch  zw iększony p an u je  w oddziale dziełowym , sp ra ­
w a zasilen ia  go przez akeydensistów  nie p rzedstaw ia  
zbyt w ielkiego mozołu, gdyż przew ażnie każdy ak cy ­
d en sis ta  przebył k iedyś p rak ty k ę  w oddziale dzieło­
w ym  . Inaczej je s t jednakże, gdy zleceń akcydenso­
wych napłynęło  rap tow nie  tyle, że liczba zajętych 
akeydensistów  na w ykonanie ich bynajm niej nie 
w ystarcza  i trzeba do pom ocy zająć sk ładaczy  dzie­
łowych.

Dobry akcy d en sista  je s t zazwyczaj doskonałym  
składaczem  dziełowym , atoli doskonały  sk ładacz 
dziełow y niekoniecznie zastąp ić  może w ytraw nego 
akcydenslstę .

W tak im  przypadku  zauw ażyć m ożna, że sk ła d a ­
cze dziełowi nie m ogą podążyć z akcydensow ym i, 
m ianow icie w tenczas, gdy pozostaw ieni są sam ym  
sobie, nie zy sk u ją  pomocy bogatych w dośw iadcze­
nie techniczne sk ładaczy  akcydensow ych.

Jest rzeczą wów czas jasn ą , że koszty  w ykonan ia  
zestaw u akcydensow ego, w ykonyw anego w yjątkow o 
przez sk ładaczy  dziełowych znacznie się pow iększają, 
czego zazw y czaj' k a lk u la to r  przy obliczaniu d ruków  
nie uw zględnił n a  szkodę, firm y, a jeżeli uw zględnił, 
wówczas narazić  m ógł firm ę na n iesław ę pod w zglę­
dem zdolności konkurency jnej.

Co tu  robić?
Z aradzić złem u pow inien oddziałow y dzia łu  d ru ­

ków  akcydensow ych. Z yskanych do pom ocy sk ła ­
daczy dziełow ych pow inien spiesznie w ybadać w k ie ­
ru n k u  ich zdolności do- prac akcydensow ych i pow i­
n ien  ich w edług uzdo ln ien ia  za jąć w ykonan iem  prac 
m ożliw ych dla nich: do w ykonania . P rzedew szyst­
k iem  nie pow inien  ich zostaw ić bez dozoru, opieki i 

'pom ocy  technicznej.
N ajlepiej postąp i sobie oddziałow y,' gdy sk ład a ­

cza dziełowego przydzieli sk ładaczow i akcydenso ­
w em u do pomocy. A kcydensista  sk ładaczow i dzie­
łow em u znów przydzielić pow inien łatw iejsze do w y­
k o n an ia  części zestaw u akcydensow ego, a sam  pozo­
staw i sobie tru d  w y k o n an ia  części zestaw u w ym aga­
jącego zw iększonego dośw iadczenia technicznego.

S k ład  zestaw u akcydensow ego dokonać pow inien 
sk ładacz akcydensow y.

Jeżeli p raca  idzie ręk a  w rękę, wówczas zestaw  
akcydensow y zostanie w ykonany w przecięciowo 
k ró tk jm  czasie n iety lko , lecz przyczyni się do wzm o­
żenia ochoty pracy u  sk ładacza dziełowego, k tó ry  
chętnie skorzysta  z okazji eto popisu  i s ta ra ć  się bę­
dzie pokazać,, co urnie.

W ypadki tak ie , rozum nie za ła tw iane przyczynią 
się niezaw odnie clo podn iesien ia  poziom u sz tuk i d ru ­
k arsk ie j w śród pracow ników  danego zak ładu  g ra ­
ficznego. Spodziew am y się, że sk ładacz ak cy d en ­
sów w im ię dobrego ko leżeństw a w yłuszczy przy tej 
okazji w szystkie swe dośw iadczenia techniczne, cho­
ciażby d la tego, by sk rom niejszem u i zazwyczaj 
m łodszem u koledze dziełow em u zaim ponow ać. Ten 
znów,, przypuszczam y, chętnie sko rzysta  z w szelkich 
w skazów ek, wdzięczny za poradę i pom oc w zboga- 
ceniu wiedzy technicznej, koniecznej do w ykonan ia  
trudn ie jszych  prac akcydensow ych.

W podobny sposób należy postępyw ać przy zle­
ceniach katalogow ych, w k tó rych  sk ładacz akcyden­
sowy z dziełotoym w zajem nie uzupełn iać się m ogą, 
sobie i zakładow i graficznem u n a  bezw arunkow ą 
korzyść.



Z chwili bieżącej

Papier gazetowy i w szystkie inne g a tu n k i p a ­
p ieru  podrożały  od 17. bm . począwszy o 12%.

N a fundację „H urtow ni D ru k arsk iej" d la  s ta r ­
ców, wdów i dzieci po g ra fik ach  przeznaczyło W alne 
Z ebranie D ru k a rn i K ujaw skiej, T. A .  w Inow rocła­
w iu, k tó re  się odbyło we w torek, 11 w rześn ia 1.000.000 
m arek . „Bóg zapłać!"

Gustow ny katalog. P rzedłożony nam  egzem plarz 
recenzy jny  k a ta lo g u  znanej firm y  H. Cegielski Tow. 
Akc. w  P oznan iu  n ad e r ch lubnie św iadczy o postępie 
sz tuk i d ru k a rsk ie j w  Polsce Zachodniej. P ro jek t 
o k ładk i kolorow ej, litograf ja , klisze, d ru k  i opraw ę 
w ykonano w d ru k a rn i św. W ojciecha w P o zn an iu  n a  
papierze p ierw szorzędnym , dosyć rzadko  używ anym  
w obecnym  czasie do d ru k u  katalogów . K atalog ten  
ch lubnie św iadczy o firm ie Cegielski Tow. Akc. P o ­
znań, że nie szczędziła kosztów  (które <slę wrócią), za­
chęcając inne firm y do w y d aw an ia  rów nież gustow ­
nych pod każdym  względzie katalogów . Również 
św iadczy on o wys-okim poziom ie zakładów  g raficz­
nych  św. W ojciecha w Poznan iu , a jako  dokum ent 
sztuk i graficznej .posiada w artość p ierw szorzędną w 
dziedzinie d ruków  handlow ych.

Jub ileusz zaw odowy. Jak  n am  z Inow rocław ia 
donoszą, obchodzi w  dn iu  1 paźd z ie rn ik a  ro k u  b ie­
żącego p. W acław  Bolz, m etram paż  „D ziennika K u­
jaw skiego" 25 le tn i jub ileusz p racy  zaw odow ej. L u ­
b ian y  p rzez kolegów , a  cieniony przez pracodaw ców  
zdobył -sobie w  szerokich k o łach  fachow ych zupełne 
zaufanie , k tó re  znalazło pom iędzy innem i w yraz w 
wyborze n a  członka k o m isji egzam inacyjnej. Jako 
obyw atel żywo in te re su jący  się sp raw am i społeczne- 
m i i. zaw odow ym i p iastow ał ju b ila t u rząd  radnego  
m iasta , zy sk u jąc  szacunek  i pow ażanie szerokich 
kół obyw atelsk ich  Inow rocław ia. D la tego też dzień 
1 p aźd z ie rn ik a  tak  ko ledzy ju b ila ta  jako też  ko la  oby­
w ate lsk ie  uczczą 'Odpowiednim obchodem . — Ju b ila ­
tow i sk ład am y  życzenia. Ad inu lto s annos!

D rukaruia i introligatornia Piotrow ski i  Szew ­
czak, Poznań. F irm ę zap isano  w  re jestrze  h an d lo ­
wym  sądu  pow iatow ego w Poznan iu . W łaśc ic ie la­
m i firm y  są  w łaściciel d ru k a rn i K saw ery Szewczak 
i d ru k a rz  Ja;n P io trow sk i, obydwaj z P oznania. J a ­
w na spółka h an d lo w a  roizipocjzęła czynność sw ą 29 
m arca  1923 roku . Do zastęp o w an ia  spółki je s t u p raw ­
n iony  ty lk o  spó łn ik  Jan  P io trow ski.

Niedoszłe w ydaw n ictw o gazety w  Tucholi „Sio 
wo Pom orsk ie" donosi z T ucholi n a  P om orzu: Grono 
tu te jszych  kupców  i dyrektorów  B an k u  K iedytow e- 
go oddziału  w  T ucholi na czele zam ierzało tu  zało­
żyć gazetę n a  pow iat tucho lsk i i wogóle n a  całe Bo­
ry  Tucholskie. Gazeta ta  m ia ła  w ychodzić pod n az­
w ą „Bory T ucholskie". Poniew aż nie zebrano do­
statecznego k ap ita łu , m usiano  zrezygnow ać z owego 
p lanu . T ucho la i pow iat tu ch o lsk i są zbyt m ałe, aby 
m ogły u trzy m ać w łasne p ism o perjodyczne.

Obłożenie aresztem jednodniówki. K om isarja t 
rząd u  n a  m. st. W arszaw ę obłożył 13 tom. n a  zasadzie 
tym czasow ych przepisów  prasow ych aresztem  jed ­
nodniów kę „Św iat R obotnika", rów nocześnie w y to ­
czył spraw ę sądow ą przeciw  w innym  w ydan ia  i roz­
pow szechn ian ia  j e j.

Z przem ysłu graficznego na W ęgrzech. P rze­
m ysł g raficzny  zna jdu je  się w  tru d n em  położeniu 
w sk u tek  s ta le  w zrasta jące j drożyzny p ap ieru  i przy- 
borów d ru k a rsk ich . Również m y ta  pracow ników

w z ras ta ją  z tygodn ia na  tydzień. Pom iędzy w łaści­
cielam i zakładów  graficznych a p racow nikam i d ru - 

•karsk iem i s ta n ę ła  ugoda, że zwyżkę m yt do końca 
ro k u  1923 w ypłacać się będzie na podstaw ie danych 
sta ty sty czn y ch  L loyda w przedm iocie w zrostu d ro ­
żyzny. Czasopism o fachowe w łaścic ieli zakładów  
graficznych  „Neyem da-es R oken ipar" (D rukarstw o 
i pokrew ne zaw ody) donosząc o um ow ie z p racow ni­
k am i graficznem u ogłosiło rów nocześnie cennik  d ru ­
k a rsk i m in im alny , uw zględniający  w zrost kosztów  
za robociznę, pap ier i przybo-ry d ru k arsk ie .

Z przem ysłu graficznego na Litw ie. Stosunek 
pom iędzy w łaścicielam i zak ładów  graficznych  a p ra ­
cow nikam i je s t ze względów n a tu ry  ekonom icznej 
zaostrzony. S tow arzyszenie d ru k a rzy  „Lietuvos 
Spandos D arb in inky  Profesines Sejungóś, V aldyba— 
K aunas"  w Kownie w ysła ło  do stow arzyszenia d ru ­
k arzy  w Niem czech prośbę, ażeby ostrzegało d ru k a ­
rzy  n iem ieck ich  przed p rzy jm ow aniem  pracy  w li­
tew skich  zak ładach  g ra ficznych .

Z przem ysłu graficznego w  Szw ecji. W  przem y­
śle graficznym  p anu je  zastój, liczba bezrobotnych 
p racow ników  d ru k a rsk ich  się pow iększa. S tow arzy­
szenie 'pracow ników  d ru k a rsk ich  udzieliło  z tego po­
w odu świeżo- 35 członkom  jednorazow ą zapomogę n a  
w yjazd do A m eryki w  celu u zy sk an ia  tam  pracy.

Z przem ysłu księgarskiego w  Niemczech. Mnoż­
n ik  drożyźniany  podwyższono od 11 bm. n a  (i 000 000.

D rukarnie na okrętach. Kto po dzień dzisiejszy 
podróżuje n a  w ielk ich  s ta tk ach  oceanicznych, ten  nie 
potrzebuje obyw ać się, jak  daw niej, bez czy tan ia  g a ­
zety. O lbrzym ie s ta tk i pasażersk ie  n iem al w szystkie 
p o siad a ją  w łasne d ru k arn ie , w k tó ry ch  w ykonuje się 
gazetę d la  podróżnych, zaw iera jącą  najśw ieższe w ia ­
domości, pobrane te legrafem  bez d ru tu . P ierw sza 
gazeta  ok rę tow a u k aza ła  się 15 iipca 1899 ro k u  na 
pokładzie ©tatku „St. P au l" , ku rsu jącego  pom iędzy 
A m eryką a A nglją. N a pokładzie znajdow ał się też 
w ynalazca te leg rafu  bez d ru tu  M arconi w raz  z sw ym i 
inżyn ieram i, w racającym i z A m eryki, gdzie czynili 
p róby rad jo te legraficzne, k tó ry  to w ynalazek  w yko­
rzy s ta li w  in teresie  podróżnych. W spom niana g a­
zeta nie była obszerna, zaw iera ła  ty lko  pow itan ie i 
k ró tk ie  w iadom ości. D zisiaj -gazety oceaniczne m ają  
objętość 2 do- 3 arkuszy , są bogato ilu strow ane  i m a ją  
obszerny dział ogłoszeń. Na n iek tórych  s ta tk ach  a n ­
gielskich ustaw ione są także linotypy.

Ja k  się urodził djablik dru karski? W  tym  p rzed ­
m iocie zn a jd u jem y  w  gazetach n as tęp u jącą  no ta tkę: 
„Od czasu, gdy G utenberg w ynalazł „czarny kunszt"  
z ak rad a ły  się błędy d ru k a rsk ie  zw ane „d jablik iem  
d ru k a rsk im ". To określenie d jab lik  d ru k a rsk i jest 
bardzo stare , pochodzi bowiem  z XV stu lecia, a  w zię­
ło swój początek z. tego, że  pom ocnicy d ru k a rscy  od­
noszący świeżo zadrukow ane arkusze, zw ykle m ieli 
ca łą  tw arz  i ręce zasm arow ane czarną  farbą. N a­
zwano ich przeto d jab łam i, do czego przyczyniła się 
jeszcze ta  okoliczność, iż w pierw szych czasacli po 
w ynalezien iu  d ru k u  m niem ano, że w ynalazca  d ru k u  
pozostaw ał w  zw iązku z- m ocam i piekielnem u

In n a  w ersja  głosi, że znany  w enecki d ru k a rz  
A ldus M anutius m iał w swojej d ru k a m i chłopca 
m urzyńskiego, co spowodowało podejrzenie, że chło­
piec jest djabłem . M anutius chcąc położyć k res t a ­
k im  opow ieściom  w yprow adził chłopca n a  ry n ek  i 
rzek ł: Oto ja  A ldus M anutius, d ru k a rz  św. kościoła 
naszego i dożów w eneckich, pozw alam  każdem u obej­
rzeć z b liska  tego d jab ła  d ru k a rsk ieg o  i naw et go 
uszczypnąć, abyście się m ogli przekonać, że jest to 
ty lko  zw ykły człowiek z c iała  i k rw i tak , jak  m y".



PRZEGLĄD PHPIERniCZy
Oraan Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

O ta ń s z ą  książkę szkolną,
K ształcenie dziatw y w Polsce narażone jes t na  

szw ank w sku tek  drożyzny książk i szkolnej, n iedo­
stępnej w sk u tek  tego- d la  licznej -rzeszy dziatw y uboż­
szej, to- też p ra sa  w arszaw sk a  zw racała  się z in te r­
w encją u  czyn-ilików m iarc-dajnych w k ie ru n k u  ob­
n iżenia cen podręczników  szkolnych.

Wedł-ug opinji fachow ej p rzedstaw icie la  m in i­
ste rs tw a  ośw iecenia, w brew  ogólnym  u tysk iw aniom , 
k s iążk a  szk o ln a  je s t dzisiaj tańsza  niż w dobie 
przedw ojennej (tylko że -dochody szerokich kół nie 
ró w n a ją  się doch-odom przedw ojennym , s tąd  pow­
sta je  tru-d w k ie ru n k u  zakupu  książek  — przyp.) 
T rzeba jednakże przedsięw ziąć jak ieś środk i z a rad ­
cze, k tó re wobec niskiego k u rsu  m ark i polskiej 
-przedstawiciel w spom nianego m in is te rs tw a  w idzi w 
środkach  na-stępujących:

1. zakazie w ywozu p ap ie ru  drzewnego;
2. zakazie w yw ozu c-elui-ozy;
'3. w ejrzeniu  w gospodarkę fab rykan tów  pap ie­

ru , gospodarkę pap iern ików  n ad a ją cą  się do in te r­
w encji ze strony  u rzędu  w a lk i z lichw ą (pewnie 
u rzędu  w alk i z -drożyzną?)

Czy środki z  wyż wyłu-szczo-ne zostaną z rozporzą­
dzenia rząd u  zastosow ane, tru-dno orzec. F ab ry k a n ­
ci p ap ie ru  i m asy papiern iczej w yw ierali dotychczas 
w pływ  swój w  wręcz odm iennym  k ie ru n k u  i z s k u t­
k iem  d la siebie pożądanym , ta k  że b ilanse p ap ie rn i­
czych spółek akcy jnych  ju ż  za  -rok ze-szły w ykazyw a­
ły m iljardow e zyski, gdy w  szk-ołaich w iele dzieci by­
wało i bywa. bez podręczników  szkolnych.

W  ja k ą  stronę przechyli -s-ię rząd, n a  razie  -orzec 
trudno . Dotychczas w „interesie p rzem ysłu  -polskie­
go" nie uw zględniał s ta ra ń  np. w ydaw ców  gazet w 
k ie ru n k u  obniżenia ceny za  pap iery  d ru k a rsk ie .

P ra s a  w arszaw ska om aw iając sp raw ę obniżenia 
ceny podręczników  szk-olnych, podała jeszcze inny  
środek  zaradczy, w ypróbow any indziej, t-o znaczy' za 
gran icą , k tó ry  może być z pom yślnym  sk u tk iem  -sto­
sow any także u na-s. Ś rodkiem  tym  -są ta k  zw ane 
„A ntykw arnie Szkolne". Z pom iędzy uczniów  k las  
wyższych w yłan ia -się kom ite t, k tó ry  p rzy  końcu  ro k u  
szkolnego zakupuje  k s iążk i od swo-ich kolegów, k tóre 
po uzupe łn ien iu  k siążk am i n-owemi, przy  końcu  -wa­
k ac ji mogą. uczniow ie nabyw ać p-oi -cenac-h daleko 
niższych. Tam , gdzie is tn ie ją  podobne an ty k w arn ie  
uczniow skie, kłopoty  rodziców  o za-o-patrzenie dzie­
ci w k siążk i m aleją  -do- m in im um . P-oza-tem uczą się 
uc-zniowie -danych zakładów  'współdiziel-ezości i w 
ciągu całego roku  szan u ją  k siążk i daleko  więcej n iż  
zwykle.

Z n-aszej strony  w idzim y w podanym  środku  
ty lko  sprow adzenie spraw y, o k tórej w nag łów ku  
m owa, z w łaściw ej drogi. „A ntykw arnie Szkolne" 
u nas w  Polsce n ie  w płyną bynajm niej n a  -obniżenie 
podręczników  -szkolnych, a to głów nie z tego pow-o-d-u, 
że p ap ie r p rodukow any  n a  wyrób podręczników  
szkolnych w Pol-scie, -odmiennie od produkow anego 
za g ran icą  jes t tak i k iepsk i, że podręcznik szkolny 
więcej niż -rok w rę k u  clzie-cka się .nie uchow a. W ą t­
piących odsyłam y do -sz-kół, ażeby się -o w yglądzie 
używ anych po-d-ręczników szkolnych przekonali, a 
napewn-o zm ienią zdanie.

F ran cja. N a ry n k u  papiern iczym  fran cu sk im ,, 
n a  k tó rym  zw ykle p o jaw ia  -się tow ar norw eski, p a ­
nu je  nad a l zastó j. Ceny -za -pa-piery są  stałe. Spo­
dziew aną je-st zw yżka -ceny. N iektóre fab ry k i p ap ie­
ru  -cośkolwiek ograniczyły  produkcję . Z apasy pap ie­
ru  s ą  m ałe, tak  u  fab ry k an tó w  ja k  hu rtow ników . Za­
potrzebow anie pap ieru  -na rok  bieżący n ie  jes t p-okry- 
te, przeto w mieza-długim czasie, ja k  przew idu ją, 
ru ch  n a  -rynku pap iern iczym  w zrośnie. S tra jk  po 
fab rykach  w  N orw egji p an u jący  w płynie ożywiaj ąco 
n a  p rodukcję  k ra jow ą, bo liczny d-o n ied aw n a dowóz 
p ap ierów  norw esk ich  usta je .

Z środkow ej E uropy  nadchodzi sporo celulozy 
i -suchego w łókna drzewnego.

A n glja. N a ry n k u  pap iern iczym  p an u je  nad a l 
zastój do tkliw y. P okup tow arów  w szelkich je-st wo­
góle -oziębły; p rzy p isu ją  to tem u, że liczne rzesze nie 
m a ją  pracy, w sk u tek  -czego ubyw a sp-ory procent 
ludności mo-gącej czynić zakupy. K onkurencja  n ie­
m iecka n a  ry n k u  pap iern iczym  do-tkliwie daje się 
odczuw ać i w pływ a n a  zniżkę cen za papiery . W ed ­
ług  czas-o-pisma fachowego „P aper Tracie Review" 
sp rzedaw ano  przednie pap iery  pakow e po 22, 26 i 30 
fun tów  szterlingów  za tonnę. P-oz-atem ofiarow ano 
p ap iery  -zagraniczne po następ u jący ch  cenach: 
sz-wedz-kie pap iery  gładzone po 26 funtów  sz te rlin ­
gów za tonnę p-o 1016 kg., gładzone p ap iery  -drukar­
sk ie  po 21 fun tów  szterlingów  10 szylingów  za to-nnę, 
za ho len d ersk ą  tek tu rę  słom ianą p-o 7 fu-ntów szter- 
lingów  5 s-zylingów za tonnę, za sztuczne pap iery  p e r­
gam inow e -po 29 fun tów  -szterlingów za to-nnę. — Do­
stawa. w łókna drzew nego regular-na, ceny do końca 
ro k u  unorm ow ane, rów nież n a  b łonn ik  roślinny .

P ro d u k c ją  papierów  e-spartowych w zm aga -się. 
F ab ry k i w yrab ia jące  p ap ie ry  te  m a ją  p rodukcję  za­
m ów ioną. Za roślinę e-sparto, sp row adzaną z A fry­
k i północnej płacono od 4.10 do 4.12 za ton-nę cif 
port angielsk i, c-zyli że cena znacznie spadła.

Niem cy. Jak  n iem al n a  w szystk ie  tow ary, tak  
i n a  pap ier p o d a ją  fab rykanci i h u rtow nicy  cenę za 
pap iery  n a  podstaw ie  w artości m a rk i zło tej, wo-bec 
czego pap iery  -podrożały, a przeliczanie n a  m ark i .pa­
pierow e stale, codziennie n iem al w ykazuje inne cy­
fry. G-dy -d-o n ied aw n a  podw yższano cenę w m ark ach  
papierow ych, to  -obe-cnie podw yższa się cenę w m a r­
kach -złotych. Zw iązki fab ry k an tó w  papierów  pod­
w yższyły -ce-nę w -m arkach złotych o-d 1 w rześn ia  jak  
n astęp u je : n a  p ap ie ry  drzew ne -o 15 %, n a  bezdrzew- 
ne -o 20 %, -na -papiery przednie o 25 %, na pap iery  
norm alne od 20 d-o 25 %, n a  p ap iery  d ru k a rsk ie  a r ­
tystyczne o blisko 20 %, n-a k a r to n y  o-d 10 do 20 %, na  
bibułę b iu row ą i pa-pie-r do filtro w an ia  od 20 do 30 %.

W ątpliw em  jest, że tale znaczne podwyższenie 
cen n ie  ograniczy p o k u p u  pap ieru . Czasopism a n ie­
m ieckie p rzew idu ją , że k-opsumenci jesz-c-ze bardziej 
ogran iczą -zużywanie pap ieru , c-o rów nocześnie w pły­
n ie  ina  ograniczenie p rodukcji pap ieru .

Stan y Zjednoczone A m eryk i Północnej. Ruch 
n-a ry n k u  papiern iczym  w zm aga się. Ceny nie u le ­
gły zm ianie. — Z powodu upałów , k tó re panow ały

Z rynku papierniczego



w A m eryce i spow odow ały 'niski s tan  wody, zm niej­
szyła się p ro d u k c ja  w łókna  drzew nego, bardzo poszu­
kiw anego. Również popyt na  b łonnik  ro ślin n y  jest. 
ożywiony, tylko na  n iebieloną m asę ' pap iern iczą  po ­
p y t jest oziębły. Dowóz m asy  papiern iczej w zrasta.

Ciekawy proces na tie papierniczem.
W  „B erliner Tagebl." zna jdu jem y  następu jące  

spraw ozdanie z przebiegu procesu n a  tle p ap ie rn i­
czem, k tó re za in te resu je  n iezaw odnie także szerokie 
k o ła  fachow e w Polsce:

„W to k u  rozp raw y  sądow ej, k tó ra  odbyła się 
31 s ie rp n ia  przed sądem  ław niczym  B erlin—Środka 
p rzeciw ko  kierow nikow i przedsięb iorstw a dr. B ran ­
dowi i p rokuren tow i Sandorow i z k oncernu  H art- 
lnaona, oskarżonym  o przekroczenie przepisów  w y­
wozowych w ydanych w Niem czech, n ie przyznali się 
obydw aj oskarżen i do w iny. W  pierw szym  w ypad­
k u  dotyczącym  w ywozu p ap ieru  do Polski, rozcho­
dziło się o in te re s  kom pensacy jny ; N iem cy były 
zm uszone im portow ać drzewo papierów kę z P o lsk i w 
zam ian  za pew ną ilość p ap ie ru  gazetowego, k tó ry  je ­
dnakże z pow odu zakazu  wywozu pap ieru  do P olsk i 
sk ierow ała  firm a  H artm an n  do firm y  A lek san d ro ­
wicz w K rakow ie z poleceniem , ażeby pap ier ten  nie 
pozostał w Polsce, lecz był dalej do R um unji w ysła­
ny. W obec p rzedstaw ien ia  przew odniczącego sądu, 
że p ap ier rzeczony w rzeczyw istości nie został w ysła­
ny do R um unji, lecz pozostał w  Polsce, obydwaj 
oskarżen i przeczyli tem u. K oncern H a rtm a n n a  po­
s ta ra ł się o zezwolenie w ywozu do R um unji i takow e 
też uzyskał, w a ru n ek  ten  f irm a  A leksandrow icz z 
K rakow a też potw ierdziła . W drugim  w y padku  cho­
dziło o wysełlcę (i w agonów  pap ieru  drzew nego dla 
firm y Gorjelow  w W arszaw ie; obydw aj oskarżeni 
wobec tej sp raw y ośw iadczyli, że pap ier ten  p rzezna­
czony był -dla filji tej firm y, znajdu jącej -się w -Ru­
m u n  jd:- W obec fak tu , że pap ier ten  pom im o w a ru n ­
ku  zezw olenia, n a  w ywóz pap ieru  dla R um unji 
w ysłanym  został faktycznie do W arszaw y, oskarże­
ni ośw iadczyli co następu je : Papie]1 ów w ysłany  zo­
sta ł przez fabrykę p ap ie ru  w Koźlu n a  Górnym  
Ś ląsku  do M ysłowic, skąd  w agony z pap ierem  dalej 
ruszyć m iały  i to do R um unji. W tym  czasie jed n ak ­
że w ybuchły  n a  G órnym  Śląsku, w yw ołane przez P o­
laków  niepokoje, zna jd u jące  się n a  dw orcu tow aro ­
wym  w M ysłow icach pociągi tow arow e narażone by­
ły na grabież, cofnięcie tran sp o r tu  p ap ie ru  do fa ­
bryki nie było możliwe, gdyż m ost przewozowy po­
w stańcy  polscy, w ysadzili Dyli w, pow ietrze, przeto 
firm a spedycyjna, k tó re j tran sp o rt to w aru  pow ierzo­
no1, postanow iła  w ysiać go do swej sk ładn icy  w W ar­
szaw ie. Tam  w ydano pap ier firm ie Górjelew po 
u iszczeniu  się z um ów ionej ceny k u p n a . Także w  
dalszych w ypadkach  oskarżeni przeczyli, jakoby  byli 
przekroczyli w ydane w N iem czech przepisy  wyw o­
zowe.

P rzesłu ch an y  jak o  rzeczoznawca! zastępca k ie ­
ro w n ik a  niem ieckiego u rzędu  dla h an d lu  wywozowe­
go działu  papierniczego, dr. G iehler, po tw ierdził w 
spraw ie  w ysełk i pap ieru  dla. firm y  A leksandrow icz 
w K rakow ie, że rzeczyw iście zachodził in teres kom ­
pensacyjny , n a  k tó ry  zezwoliło m in isterstw o  gospo­
d ark i k ra jow ej rzeszy n iem ieckiej. W spraw ie w y­
sełki pap ieru  d la  firm y  Gorjelow  w W arszaw ie .rze­
czoznaw ca ośw iadczył, że kóniecznem  jest w y jaśn ie­
nie, d la czego firm a H a rtm an n  w ydała by ła p ap ier w

W arszaw ie pom im o zakazu  wywozowego do Polski. 
W  urzędzie dla h an d lu  zagranicznego n a  podstaw ie 
faktycznego s tan u  z góry panow ało podejrzenie, że 
w ysełka p ap ie ru  z góry przeznaczoną była d la  Polski 
i z tego pow odu nałożono firm ie l ła r tm a m i - wówczas 
5 000 m k. grzyw ny.

P rzesłuchany  następnie jako  drugi 'rzeczoznaw ­
ca kupiec F ritz  B erliner rów nież był zdania , że 
firm a H a rtm an n  bezw arunkow o pap ier rzeczony m o ­
g ła  by ła w ysłać z W arszaw y do R um unji, by nie 
n arazić  się na przekroczenie przepisów  wywozowych.

Asesor dr. Dorm atsch z u rzędu  dla h an d lu  zag ra­
nicznego ośw iadczył przed sądem , że jego w ładza 
przełożona n a  podstaw ie znalezionej podczas rew i­
zji korespondencji przyszła  do p rzekonan ia , że sp ra ­
w a  rzeczonej w ysełki p ap ie ru  firm y H a rtm a n n  nie 
odbyła się praw idłow o.

O skarżyciel sądow y n a to m iast nie dopatryw ał 
się w iny obydw u oskarżonych i w niósł w w szystkich 
w ypadkach  o uw oln ien ie od w iny i kary . Stosow nie 
do tego w niosku  i wywodów obrońcy, adw okata  
G riinspacha, sąd  ław niczy w ydał w yrok u w a ln ia ją ­
cy, a koSzty za rozpraw ę sądow ą nałożył kasie  rz ą ­
dowej." _____

Katastrofa papiernicza w Rumunji.
Jak  z B ukaresz tu  donoszą, zam knął ru m u ń sk i 

sy n d y k a t pap iern iczy  fab ryk i p ap ieru  Lefeder i 
B u st e ner. Z tego -powodu została zredukow ana p ro­
d u k cja  pap ieru , zw łaszcza p ap ieru  gazetowego, do 
m in im um . W ydaw cy gazet wobec tego postanow ili 
zm niejszyć objętość gazet. Pow ażne gazety w B u­
kareszcie w ychodzą w objętości czterech stronic, a 
zam ierzoną je s t dalsza red u k c ja  na dwie stronice.

P ra s a  ru m u ń sk a  zna jdu je  się w k a tastro fa ln em  
położeniu, wywoł-anem w sku tek  b rak u  pap ieru  i 
w sk u tek  w ysokiej . ceny za papier. O graniczenie 
produkcji pap ieru  w k ra ju  położenie zaostrza. Jajc 
z doniesień  gazet ru m u ń sk ich  w yn ika, to najnow sze 
ceny za pap iery  krajow ego w yrobu podskoczyły o 
25 do 40 procent. Ocl 1 sie rpn ia  br. kosztu je  pap ier 
gazetow y 22 lei za k ilogram , czyli że drożyzna p a ­
p ie ru  gazetowego prześcignęła drożyznę w szystk ich  
innych  papierów  krajow ych. F ab ry k an c i p ap ieru  w 
R um u n ji przy u s tan aw ia n iu  cen nie 'ka lku low ali ja ­
kości pap ieru , lecz wysokość konsum pcji poszczegól­
nego pap ieru , a  poniew aż w R u m u n ji spotrzebow anie 
p ap ieru  gazetowego przew yższa spotrzebow anie in ­
nych papierów , przeto najbardzie j podwyższyli zań 
cenę. N iezdrow a, n iesum ienna k a lk u la c ja  fab ry k an ­
tów pap ieru , n ie  uw zględn iających  potrzeb p rasy  
k ra jow ej (niem al jak  w Polsce!) i nie liczących się. 
z -opinją k ra ju , doprow adziła do ostrego za ta rgu  po­
m iędzy w ydaw cam i gazet a bogacącym i się n iesłusz­
nie fab ry k an tam i pap ieru . Po gw ałtow nych d y sku­
sjach  przedstaw icieli obydwu stro n  załatw iło  po­
średniczące stanow isko  ru m uńsk iego  m in is te rs tw a 
przemy-słu i h an d lu  za ta rg  ugodą prow izoryczną. F a­
b rykanci p ap ieru  zobow iązali się wzmódz produkcję 
pap ieru  aż do ostatecznej, g ran icy  zdolności w ytw ór­
czej, ośw iadczyli jednakże, że i w tenczas nie ręczą, 
za to , iż w zm ożona do najw yższego stopn ia p ro d u k ­
cja p ap ieru  gazetow ego zdoła pokryć zapotrzebow a­
nie w ydaw nictw  krajow ych.

O-pinja p rasy  -stanowi potęgę. Z rozum iało to 
ru m u ń sk ie  m in isterstw o  przem ysłu  i h an d lu  i, oczy­
wiście z polecenia zespołu rządowego, zezwolił m in i­
s te r -prż,ęmysłu i h an d lu  stow arzyszeniu  w ydaw ców  
gazet na natychm iastow y  .dowóz 100 wagonów pa­



p ieru  gazetowego do R um unji. Równocześnie zobo­
w iązała się rządow a in s ty tu c ja  sprzedaży p ap ie ru , 
że sprow adzi z zagranicy  dalszy zapas p ap ie ru , aże­
by gazety kra jow e cihociaż w ograniczonej objętości 

. nadal wychodzić były ^  stan ie  i żeby tego rodzaju  
p rzesilen ia  się nie pow tarzały .

W szystkie gazety w ychodzące w stolicy ru m u ń ­
skiej podrożały o 100 procent. Ile gazet ru m u ń ­
skich, pom im o pośredniej pom ocy rządow ej prze­
stan ie  lub przestało już wychodzić, tru d n o  dziś orzec.

Oby nie doszło do podobnej k a tastro fy  w Polsce, 
w. k tórej p rasa  p row incjonalna, m niej zasobna w  za­
pasy pap ieru  i fundusze, zaczyna obum ierać!

C ayeant consules!

Z przemysłu papierniczego w Anglji.
Z Anglji donoszą o zm niejszan iu  dowozu pap ie­

ru . W lipcu roku bieżącego w ynosił dowóz p ap ieru  
879 350 centnarów , czyli 148 1(57 centnarów  — 14,10 
p rocent — m niej, aniżeli w lipcu  1922 roku , atoli 
336 (532 centnarów  — 68,2 procent więcej, aniżeli w 
lipcu 1921 roku . W m aju  i czerwcu roku  bieżącego 
dowóz pap ieru  był rów nież znacznie m niejszym , an i­
żeli u* tych -m iesiącach ro k u  ubiegłego. Głównym 
powodem zm niejszenia się tak  dowozu jak  wywozu 
p ap ie ru  był -strajk robotn ików  portow ych.

Dowóz p ap ie ru  d ru k a rsk ieg o  i pisem nego zm niej­
szył się w lip-cu o 80 000 centnarów , a tek tu ry  s ło m ia­
nej o 130 000 centnarów , n a tom iast dowóz papieru  p a ­
kowego wzrósł o 50 000 centnarów  na 242 (i(>0 cen tn a­
rów. W artość -ogólna dowozu pap ieru  w lipcu. w y­
nosiła 968 601 funtów  .s-zte-rlingów, Czyli 160 307 fu n ­
tów s-zterlin-gów (14,2 pro-cent) m niej, aniżeli w lip ­
cu 1922 roku.-

Dowóz ogólny pap ieru  i tek tu ry  od stycznia do 
lipca bieżącego ro k u  w ynosił 6,5 m iljo n a  centnarów , 
c-z.yli m iljon  cen tnarów  więcej, jak  w ro k u  1922, a 
3,3 miljoinów cen tnarów  więcej, a-niżeli w analogicz­
nym  okresie ro k u  1921. W artość -tegorocznego dowo­
zu w zrosła na  7 152 435 fun tów  szterlingów .

Z przemysłu papierniczego 
we Finlandji.

W czerw cu 1923 r. w ynosił eksport celul-ozy z 
F in land ji 22 264 tonn  wobec 14917 tonn  w czerwcu 
1922 roku. Wywóz te k tu r  wzrósł z 1962 tonn  w 
czerw cu roku  1922 na 2015 tonn  w czerwcu 1923 r.

W artość p ap ie ru  eksportow anego w czerwcu 
1922 w ynosiła 8(5 m iljonów , w czerwcu 1923 r. zaś 
118,7 m iljpnów  m arek  finlandzkich,, gdy w aga eks­
p o rtu  spad ła  z 15 959 tonn na 14 233 tonn.

N adal m ożna w stosunku do la t uprzednich  ob­
serw ow ać w zrost eksp o rtu  m asy  papierniczej, a po­
wolny zanik  eksportu  gotow ych papierów .

Z historji papiernictwa w  Szwecji.
D nia 11 sierpn ia br. obchodziła n a js ta rsz a  fab ry ­

k a  pap ieru  w S zw ec ji.„A. B. K lippans Finpa.pper-s- 
b ru k " w K lippan Schonen 350-letni jub ileusz is tn ie ­
nia. Po-c-zątek jej d a tu je  się od założonej przez w asa­
la S ten Bille fabryki pap ieru  -pisemnego w  tej sam ej 
okolicy w H e-rrevaldskloster; jego oraz w u jk a  jego 
w ychw ala d rukow any  1573 ro k u  w iersz astronom a 
Tych-o B rahe jako  fu n d a to ra  sztuk i w y rab ian ia  p a ­

p ieru , przez n ikogo dotychczas w Szwecji nie p ra k ty ­
kow anej .

Założycielem  fabryk i p ap ieru  K lippan  był 1(537 r. 
kupiec Maciej S m itt z Brem eny, k tó ry  w raź z pew ­
nym  duńsk im  urzędn ik iem  o trzym ał przyw ilej na za­
łożenie jej o-cl C h ry stjan a  IV. Budow ę fab ryk i u k o ń ­
czono w ro k u  1(539 i w ydzierżaw iono ją  pap iern ikow i 
Jo-ckum L em chen . W  roku  1652 fab ry k a  p ap ieru  
s ta ła  -się wlasn-ością p ań stw a , k tó re  w ro k u  1 (553 w y­
dzierżaw iło ją  kupcow i Sam uelow i Dróscher. W  je­
go rodzinie -pozostała fab ryka pap ieru  do ro k u  1749. 
N astępnie przechodziła fab ryka z rą k  do rą k  liczne­
go s-zeregu w łaścicieli. W .roku 1832 ustaw iono  w niej 
jako  p ierw szą w Szwecji m aszynę w yrab ia jącą  p a ­
pier, a w roku  1890 zam ieniono ją  na  spółkę akcyjną. 
N a jsta rszy  -znak w odny fabryk i z r-oku 1653 okazuje 
lite ry  H V C uwieńczone koroną.

D yrektorem  fabryki od roku  1911 jest C. J, M alm- 
ro-os. H isterję  fabryk i opisuje w ilu strow anej k siąż­
ce jubileuszow ej naczelny inżyn ier C. A. E u ren iu s.

Filc budulcowy.
Filc budulcow y, zbliżony cło pap ieru  budulcow e­

go, -również im pregnow any  jak  tenże je-s-t sm ołą lub 
asfa ltem , używ any  byw a głów nie pod gonty  przy 
p okry w an iu  p od  dachy, św ietn ie izolując przed w il­
gocią i zm ianą  tem p era tu ry , chroniąc Czy to przed 
zbytn im  skw arem  lub m rozem .

P okrycia  dachow e z filcu budulcow ego zysku ją  
różne form y-przez nap aw an ie  i obsypyw anie w arstw y  
asfaltow ej podczas fab rykacji, gdy jes t jeszcze w s ta ­
nie gorącym , p lask iem , proszkiem  kam iennym  lu b ’ 
potłuczonym  łupk iem  koloru  rdzawego, zielonego lub 
szarego.

F ab ry k i w yrab ia jące  filc budulcow y w A m eryce 
clodąw ają do każdego zw oju fu n t odpow iednich 
gwoździ i paczkę specjalnego cem entu  do k le jen ia  
w raz z dokładnym  przepisem  zastosow ania. •

Z literatury niemieckiej fachowo- 
papierniczej.

Ażeby w iedzę techn iczną pom nażać, ażeby o po­
stępie tech n ik i papiern iczej zag ran icą  w s-zyhkim 
tem pie d-osk ona łającej się być poinform ow anym ', w a r­
to- śledzić obcą lite ra tu rę  techniczną, te-mbardziej, że 
nasza, w łasna n ieste ty  s-tosunkowo-je)st ubogą. To też 
■z konieczności, w -celu dal-szego doskonalen ia  po l­
skiego p rzem ysłu  p ap ie rn iczeg o . w skazu jem y na lite ­
ra tu rę  obcą, tym  razem  niem iecką.

N iem iecka spółka w ydaw nicza — Otto E lsner, 
B erlin  S. 42 — dostarcza następu jących  dzieł facho­
wych w języku niem ieckim :

1. „Technik un-d P rax is  d er P ap ie rfab rik a tio n "  
przez D ieckm anna. Dzieło tra k tu je  ó w yrobie b łon­
n ik a  drze-wn-ego, dalej nia-sy sulfitow ej.

2. „L ehrbuch de-r Celłuło-sechemie", E. H eusera.
3. „H andbuch -der P ap ie rfab rik a tio n " , tom  III. 

T rak tu je  -o k le jen iu , dopełn ian iu  i ko-loryz-owaniu 
m as y p a-p i er n i-c z e j .

4. „P ap ie rin d u strie lle s  H andbuch", -przez Fr. K ra­
wata y. P odręcznik  dla w ytw órców  pap ieru , fab ry ­
kan tów  .wyrobów z pap ieru  i konsum entów . T ra k ­
tu je  szczególnie -o h an d lu  pa-pie-rem w w szystk ich  
k ra jach ,

5. „Che-m. B etriebskontro lle  i. d. Zellstoff- un-d 
P ap ierim lu strie" , przez Sch-walbe-Siebera.



(i. „Die chemi-sche Unters-uchung der pflanzlichen  
llohstoffe", przez dr. K aro la Sehw albe.

7. „Die B untpap ier-, Tapete-n-, B riefum schlag- 
D uten- -o'd. P apiersaok-, P ap lerw ascbe u nd  ph-otogra- 
phische P apier-Fab-rikation". Dzieło -napisane przez 
M. S chuberta , -zaopatrz-o-ne 278 ilu s trac jam i, tra k tu je  
o fab rykac ji pap ierów  kolorow ych, tapet, kopert, to ­
rebek, w orków  i b ie lizny  papierow ej -oraz papierów  
św iatł o czuły ch .

8. „Hers-tellung vo-n Elfenbeinkarto-n", przez 
W ilTa.

9. „ W arn i e w ir ts-ch a ft in  -der Zellstofffabrikati-on", 
przez L est‘a.

10. „Herstellun-g u nd  V erarbe itung  vo-n D ruck- 
p-apier", prze-z G runew ald‘a. T rak tu je  o fab rykac ji i 
przeróbce p ap ie ru  d rukarsk iego .

11. „P rax is  der Pap-penverarbeitung“, przez Hes- 
s‘a. T ra k tu je  -o p rze rab ian iu  tek tu ry .

12. „Theorie de-s G a-nzzeughollanders", przez S. 
S m itlT a.'

13. „Chern. tech-n. -Lexikon“, di’. J. Berseh.
14. „H arz d er N adelhólzer", R. Sieber.
15. „F arben  de-s Papie-r-sto-ffeis", J-ul. E rfu rt.
l(i. „Theorie der H e isslu fttrockner", W. Schule.
17. „Ver-wen-d-ung von W arnie u n d  K rąft in  der 

Papierindus-trie", F. Grewin.
18. „Verweindung vo-n W  a®s ergi as zum  Leinien 

vo.n Papierst-off", Th. B lasw eiler.
19. „P ap ier-U n tersuchung", W in k le r  u. K artens.
20. „Papierp-rufung", W. Herzberg.

Celem rozw oju naszych branż w  Polsce. Celem 
u zu p e łn ien ia  k a rto te k  handlow ych i um ożliw ien ia 
sk ład an ia  ofert n o tu jem y  w każdym  num erze  nasze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y  lub  zm iany  w  n ich  zaszłe, na  co w skazu jem y  
uw agę w ytw órcom  i hurtow nikom . R u b r y k a  „Tow ary 
poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać się m ogą 
bezpłatn ie , jes t cennym  drogow skazem , jak ie  tow ary  
i p rzedm io ty  w  dziale ogłoszeniowym  polecać z ko ­
rzyścią  należy. R edakcja  k o rzysta  z w szelkich  in ­
form acyj handlow ych i fachow ych, u p ra sza  o n ad sy ­
łan ie  ich, om aw ia w szelkie nowości w ydaw nicze i 
n adsy łane  okazy recenzyjne z dziedziny naszych 
branż. W szystkich , k tó ry m  zależy n a  rozw oju  naszej 
w ytw órczości k ra jow ej, n a  to ro w an iu  now ych dróg 
d la h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, u p raszam y  o cenną 
w spółpracę i polecanie naszego czasopism a w  kołach  
fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i h an d lo ­
w ych. P ro sim y  też o uw zględnian ie firm  og łasza ją­
cych stale  w yroby swe i przy  zam aw ian iu  to w aru  n a  
ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się pow oływać. F ir ­
m y u k azu jące  się w czasopiśm ie fachow em  d aw ają  z 
góry  pew ną g w arancję  solidnej obsługi. W  celu do­
k sz ta łcan ia  fachowego p rosim y  nasze czasopism o po­
daw ać za tru d n ian em u  personelow i do przeczytan ia.

„Instytu t W yd aw n iczy — Biblioteka Polska — 
Sp. A kc. F irm a  uzyskała zezwolenie n a  zm ianę s ta ­
tu tów . N ajw ażniejsze zm iany  są n astęp u jące : K a­
p ita ł zak ładow y w ynosi 100 000 000 m k. podzielony 
n a  200 000 akcyj po 500 mk‘: nom inalnej w artości 
każda; każde 10 akcyj d a ją  praw o jednego głosu; 
członek ra d y  m u s i posiadać p rzynajm nie j sto akcyj, 
każdy  członek dyrekcji 500 akcyj, a d y rek to r zarzą­
dzający  600 akcyj spółki.

„A rtb iu r", Sp. Akc. dla przeinystu i handlu ar­
tykułam i biurow ym i, W arszaw a. F irm a  zw ołuje 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie akcjonarjuszów  
n a  10 p aźd ziern ik a  rb. o godz. 7 w ieczorem  w siedzi­
bie spółki przy  u licy  No'wo - Senato rsk iej n r. 3. Na 
po rządku  dziennym  sp raw a  pow iększenia k ap ita łu  
akcyjnego, nabycie n ieruchom ości oraz pom niejsze 
sprawy..

F ab ryk a  celulozy i papieru „N atron ag", Sp. Akc., 
K alety. F irm a  ogłasza: Jan  Kozłowski z W arszaw y
z pow odu śm ierci p rzestał być członkiem  zarządu  
tow arzystw a. R ada nadzorcza sk ład a  się z n a s tęp u ­
jących  o-só-b: d ra  Józefa L an d au a  z W arszaw y, ku p ca  
Jfikus M ark u sa  z Ams-terdaniu, ku p ca  P ie te r Jag ern  
z A m sterdam u, d y rek to ra  jeneralnego dr. P h ilib e r ta  
B ran d a  z B erlina  i d y rek to ra  jeneralnego O skara 
V ogta z Św iętochłowic. Członkiem  zarządu  jest 
p. B arn ickel.

W ygaśn ięcie firm y. Sąd pow iatow y w P oznan iu  
donosi, że w re jestrze handlow ym  zapisano przy. 
W ilhelm  B raun , P ap ie r u n d  S chre ibw arenhand lung , 
firm a w ygasła.

Giełdy papiernicze w  Am eryce. W  N ow ym jorku 
i Chicago zam ierza  się utw orzyć giełdy p ap ' :rnicze. 
Założyciele spodziew ają  się, że g iełdy papiernicze 
przyczynią się do stab ilizacji cein. W  szerokich ko ­
łach  fachow ych jednakże inaczej z a p a tru ją  się n a  
spraw ę, tw ierdząc, że różno-litość p ap ieru  w y rab ian e­
go w poszczególnych fab rykach  p ap ie ru  sp r u /ia , że 
p ap ier n ie  n ad a je  się -do sprzedaży  giełdow ej. F a k ­
tycznie też dotychczas pow stałe g iełdy papiernicze 
nie is tn ia ły  zbyt długo.
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kompletny Petit Romański z półtł. pismem 
bardzo mało używane do polsk. układu 
oraz G ie s s fo r m y  P e t ito w e  8 - 1 2  cic. 
16-20 prawie nowe okazyjnie do sprze­
dania. Zgłoszenia uprasza się nadsyłać 
do Administracji „PrzegląduGraficznego 
i Papierniczego” pod „M a try c e  2 5 - 5 3 “ .

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  400 000 mk., %  s trony 
200 000 mk., V, s t r .  100 000 mk., V8 s t r  50 000 mk., 
1/16 s t r .  25 00C mk. — Na s t r .  I okł. 100%, na 
s t r .  II, III i IV okł. 50% więcej.  D la  poszuk. 
posad  50% opus tu .  Numery  okaz.  i dowod. o p łaca  
się .  Ogłosz,. p rzyjm . s ię  do środy r a n a  godz. 9.

P r z e d p ł .  m ie s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y łk ą  p o d  o p a s k ą  20 000 m k . 
N u m e r  p o j e d y ó c z y  600 0 m k .

- - - - Konto  czekowe P .  K. O. Nr. 202 863. - - - - 
N ak ładem  „H urtow ni  Drukarskie j" ,  Tow. Akc. 
w P o z n a n iu ,  S t a r y  Rynek nr. 4. T e le fo n  2555. 
R ed a k to r  „P rze g lądu  Graficznego"  T eo d o r  Kryg 
R ed a k to r  „ P rzeg l .  P a p ie rń ."  F r .  W ojc iechow ski
 - ................................ w P o z n a n i u . ...........................

Notatki


